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Lwów 9. listopada. 


Tajemniczość, którą się koło 
polskie w Wiedniu otacza, powinna 
być dziś stanowczo przedartą. 

Delegaci sami powinni w inte- 
resie swoim przedrzeć tę skorupę. 

Z powodu milczenia w sprawie 
interpelacyjnej gotuje się burza a w 
ślad za tą burzą zwróci się i opinja 
kraju przeciw delegatom. Będziemy 


mieli znowu smutne widowisko po-| 


tępienia ludzi, którzy może na to 
nie zasłużyli. 

Powtórzą się znowu dawne re- 
kryminacje i zarzuty—a pokąd ta- 
jemniczość będzie zachowaną , dele- 
gacja wobec kraju stać będzie w 
w najfałszywszem świetle. 

Dlatego koło polskie 
przed wyborcami swoimi 
powinno motywować mil- 
Gzónie, 1,7 zde Spraw ę' z 
przebiegu narad toczonych 
w kole polskiem w kwestji 
dyskusji interpelacyjnej. 

Wierzymy, że motywa tego mil- 
czącego zachowania się w kwestji, 
którędy ma pójść polityka Austrji, 
są szlachetne, wierzymy i chcieliby- 
śmy, aby cały kraj {wiarę naszą po- 


"--dsielat, ale lepiej będzie i dla kraju 


i dla samejże delegacji, jeżeli moty- 
wa te będą znane i osądzone. 

Nie chcemy narzucać delegatom 
środków, jakich do tego użyć mają; 
po niejakiem zastanowieniu się znaj- 
dą łatwy sposób, praktykowany w ży- 
ciu konstytucyjnem t. j. formę li- 
stów otwartych do wyborców. 

Gdyby zaś delegacja nie chciała 
spełnić tego lojalnego obowiązku w 
obec swoich wyborców, natenczas 
powinni wyborcy przystąpić do wy- 
konania swego prawa i zawezwać 
delegatów do zdania sprawy. 


Lwów, 


sprawa się wyświeci, to w każdym 
razie niechaj to szybko nastąpi, aby 
niedawać obcym gorszącego wido- 
wiska niezgodności kraju ze swoimi 
reprezentantami. 


Nowe denmcjacje rosyjski. 


Jako dowód bezprzykładnej de- 
moralizacji prasy rosyjskiej streszcza- 
my artykuł zawarty w 291 numerze 
„Gołosu.'* Organ petersburski z nik- 
czemnością, godną apologety Mura- 
wiewa, denuncjuje Warszawę przed 
zbirami II. atdielenja, mówiąc, 
że w tej spokojem grobów owianej 
Warszawie „ostatniemi czasy powstał 
ruch zagrażający interesom gosu- 
darstwa,'* że siedliskiem tego ru- 
chu są zarządy kolei żelaznych w 
nadwiślańskim kraju i że „są nawet 
tacy, co na potwierdzenie przytacza- 
ją już pewne dane.“ Z danych tych 
jednak nie korzysta na razie „libe- 
ralny* organ moskiewski, on co za- 
wsze bije w wielki dzwon alarmu, 
kiedy ujrzy dziewicę polską klęczą- 
cą na grobie rozstrzelanych braci, 
owszem sam oświadcza, że ,,wiado- 
mość ta jest pozbawioną wszelkiego 
zmysłu zdrowego“ i jest na tyle 
śmiesznym, że nie przypuszcza, aby 
„Polska niechciała korzystać z do- 
broci, z jaką pozwolono jej wejść 
do rodziny russkiej!“ 

Żądło cynizmu tego głęboko za- 
pewne uczuła Warszawa i ci rodacy 
których od roku 1864 „rodzina rus- 
ska“ obdziera z niesłychaną „dobro- 
cią.“ Nas jednakże nie zadziwiają już 
kłamstwa dziennika moskiewskiego a 
w powyższej denuncjacji, podanej we- 


idle recepty mistrzów policyjnych z 


pewnem zastrzeżeniem i niedowierza- 
niem, widzimy tylko hecę przeciw 
Polsce, podjętą w imię najbrudniej- 
szych pobudek egoistycznych. Nik- 
czemne to szczwanie jest bowiem za- 
sadniczym manewrem prasy rosyj- 
skiej. Przed ostatniem powstaniem 
narodu polskiego był Katkow u rzą- 
du persona ingrata; lecz kiedy po 
rzeziach warszawskich pijanym gło- 


Czy na tej, czy na owej drodze | sem zażądał wywłaszczenia walczące- 


Andrzeja Theuriet, 


(Ciąg dalszy). 

I nie pożegnawszy Jakóba, wzrok 
którego prześladował ją ciągle, nie słu- 
chając Emila usilnie proszącego aby chcia- 
ła się zatrzymać, porwała za rękę Celinę 
i znikła wkrótce wśród ulewnego deszczu, 

— A to dziwna istota! — przemówił 
lakonicznie Jakób, podczas gdy Emil za- 
mykał drzwi za odehodzącemi. 

— Jest to panna de Lisle, córka je- 
dnego z moich sąsiadów, rozpieszczone i 
zepsute dziecko, to prawda, ale nie nale- 
ży sądzić o niej z pozorów. Wychowano 
ją na pensji w Paryżu, bez troskliwego 
nadzoru matki, zapewnić cię jednak mo- 
gę, że ma najlepsze serce... poczciwy 
Emil uczuł się w obowiązku, wyliczać 
rozliczne zalety Antoniny. 

— Rozumiem, — przerwał mu Jakób, 
— jest to panna modnego Świata... Nie 
lubię kobiet w tym rodzaju i obawiam 
się ich. 


III. 


Powrót do Corderies odbył się w po- 
nurem milezeniu wśród nlewnego deszczu 
który ani na jedną chwilę nie przestał 
padać. Przybywszy do domu, Antonina 
zamknęła się w swoim pokoju i wyszła 
z niego dopiero wieczorem w jak najgor- 
szym humorze, ale na widok znękanej i 
zakatarzonej Celiny, zapomniała o sobie, 
rznciła się na szyję poczciwej piastunki, 
uściskąła ją i ucalowała, zagotowała wo- 
dę, przyrządziła ziółka i zmusila ją do 
ich wypicia. 


— Nie guiewaj się na mnie, moja ko- 


chana, — mówiła wzdychając; -— sama 
czuję, że szkarądne ze mnie stworzenie | 

— Dajłeż pokój, panienko moja złota, 
— odpowiedziała Celina, — jakżeż możesz 
mówić coś podobnego. Ja mialabym się 
na ciebie gniewać?! Alboż to twoja wina 
że deszcz padał, i że z powodu tego gbu- 
ra leśnika, źle nas przyjęto w Val-Cla- 
vin? 

, Rumieniec wystąpił na twarz Anto- 
niny. 

— Nie wspominaj mi o tem szaleń- 
stwie — zawołała. Umieram ze wstydu 
na samą myśl, że ja mogłam coś podo- 
buego uczynić ! 

Gorżkie lzy przerwały jej mowę, Długo 
nia mogła przyjść do siebie, a gdy wre- 
szcie dzięki troskliwym staraniom Celiny 
uspokoiła się nieco, stała się milczącą i 
zamyśloną. Unikała najmniejszej wzmian- 
ki o fatalnej wizycie swojej, pomimo tego 
jednak nie mogła zapomnieć sceny ną 
folwarku. Przed oczyma jej Btał ciągle 
Jakób Duhoux oparty o kominek i spo- 
glądający na nią z szyderczem politowa- 
niem; ten wzrok badawczy ścigał ją wszę- 
dzie i we śnie nawet nie dając jej spo- 
koju. 

Po kilku duiach przyszedł Ormancey ; 
przedewszystkiem prosiła go Antonina, 
Żeby nie wspominał przed ojcem o tej 
nieszczęśliwej wyprawie, a potem dodała 
ciszej spuszczejąc Oczy: 

_—_ (iekawam bardzo co mówił o mnie 
pański przyjaciel po mojem odejściu. 

— Nie o pani nie mówił! odpowie- 
dział Emil, niechcąc powtórzeniem przy- 
krych słów Jakóba zwiększać widocznego 
pomieszania Antoniny. 

—- Jakto | ani jednego slowa? ą 

— Ani jednego. Duhoux ciągle zajety 
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czas ten sam Katkow, ten sam wiel- 
biciel konstytucji angielskiej, został 
bożyszczem tłumów rosyjskich. Po- 
dobnie też i dziś „Gołos,* przez li- 
berałów dawno wyszydzony a przez 
sławianofilów wczoraj wzgardzony, ra- 
tuje się od grożącega bankructwa, 
rzucając zarzewie denuncjacji między 
szajkę szpiegów ssących Warszawę... 
Jakiemże prawem śmie ta sama 
prasa wzywać od czasu do czasu e- 
migrację polską i Polaków z pod za- 
borów niemieckich, ażeby myśleli nad 
zformułowaniem modły porozumienia 
z Rosją! 
=—5=7* air Mi "= 


Korespondencje „Kron. Colg” 


Wiedeń, 7. listopada. 

(8) Wezorajsza dyskusja interpela- 
cyjna zakończyła się przemowami a ra- 
czej gadanina panów Oppenheimera (Cze- 
cha) i Fuxa (Morawca), które jeżeli sągodne 
wzmianki to chyba dla tego, że Świadczą 
najlepiej o kompletnem zbiciu z konce- 
ptu najzagorzalszych szermierzy verfas- 
suagstreueryzmu. Brak nawet frazesów i 
s.lagwortów dobitniojszych, w które ci 
panowie dawniej obłitowali, stworzył jakiś 
ton płaczliwy, lamentujący, pełen „wean“ 
„abor“, „jadoch* i „leider“, tak że na- 
wet dzienniki, których rzemiosłem jest 
osypywać przesadnejni pochwałami każde 
słówko swego stronnictwa złekka pomi- 
jają tymrazowe elukubracje swych kory- 
fauszów. 

Na wniosek Steffansa uchwalono wre- 
szcie zamknięcie dyskużji i wybór mo- 
wców jeneralnych, przyczem wyszła na 
jaw dziwaczność nois'o uchwalonego regu- 
laminu obrad, bo of ranieza dyskusję nad 
interpelacją w takt;spasób, ża Żadnego 
wniosku stawiać nie można więc i mo- 
wców  jeneralnych, pro i coutra mówić 
mających właściwie nie ma do czego 0- 
bierać. Zgodzono się wreszcie na wybór 
dwóch, Grentera dlą prawicy, Herbsta dla 
lewicy i odroczono dyskusję nazajutrz. 

Jeżeli Fanderlik jako jawny i zapa- 
lony panslawista i rusofl prawił lewicy 
rzeczy niemiłe bardzo namiętnie i dość 
po grubiańsku to Greuter z dobroduszno- 
ścią pozorną a jemu władciwą, delikatną 
a przytem zjadliwą ironją znęcał się nad 
tymi nieborakami. Przypominając że 
wziął na siebie obowiązek przemawiania 
per procura i za swych przeciwników po- 
litycznych, w ustępie świetnym  przypo- 
mniał panom deklamatorom moskalużer- 
czej dziś polityki rok 1848, 1866 i 1870 


z 


go narodu z ziemi ojcowskiej, naten- |z których dziejów wywiódł, 


1876 — Piątek. 


sprawy stały i stoją po dziś dzień z ła- 
ski moskiewskiej, a zwrotem niezrówna- 
nym przyciął Giskrze nazywając go „wie 
jetzt gauz verstumtes Mitglied, welches 
auf dem Schlachtfəlde von Sadowa die 
Lerzhen ein Lied von der deutschen 
Freiheit singen hörte“. Broniąc wreszcie 
Rodicha, jako nieobecnego od zarzutów 
należenia do propagandy omladinistycznej 
wykazał, że Rodich przeciwnia, tak srogo 
się obchodził z powstańcami hercegowiń- 
skimi, że gdyby to było tak z żyda- 
mi sprzedającemi wódkę w Rumunji, ca- 
ła prasa wiedeńska byłaby gwałtu krzyczała 
Najsilniejszym jednak punktem mowy 
Greutera, był ten, kiedy się zwrócił do 
lewicy i ostrzegł ją, aby, mając na u- 
stach troskę o potęgę i bezpieczeństwo 
państwa, nie prawiła nic, nie wspominała 
nawet o stosunkach  finansowo-ekonomi- 
cznych, bo i jedno i drugie jest u nich 
obłudą. Krach jest waszem dziełem za- 
równo jak to żeście wojsku odmówili po- 
lepszenia strawy, że jak poprzód tak i 
dziś syn chłopski musi odbyć trzyletnią 
głodową kurację — powiedział Greuter — 
i tym wywołał u Herbsta, który po nim 
głos zabrał, arcy nędzuą i grubjańską 
polemikę, która skończyła debatę dzisiej- 
szego dnia. Herbst dowodząc szeroko i 
i długo kompetencję izby do dyskusji, 
która już była na ukończeniu, i której 
właściwie nikt nie zaprzeczał, starał się 
tonem pogardliwym i lekceważącym szar- 
pać Grentera i twierdził, że on i jego 
wspólnicy byli przyczyną. ża w delega- 
cjach odmówiono funduszów na polepszenie 
strawy żołnierskiej. Na to z prawicy za- 
częto wołać: nie prawda, to falsz i Greu- 
ter zażądał jeszcze raz głosu, aby oświad- 
czyc, że Herbst nieprawdę mówi, bo 
wniosek o polepszenie menażu pochodził 
od Grocholskiego, był poparty przez Po- 
laków, Greutera i innych z prawicy a u- 
padł przez głosy Herbsta i Giskry. 

Tak skończyia sią tedy ta trzydnio- 
wa pogawędka polityczna zeuzanych cis- 
litawjan i Greuter mial rację powiedzieć, 
że jedyną z niej korzyść hr. Andrassy 
odniesie, bo teraz za poawołeniem parla- 
mentu będzie mógł robić co zechce. 

Co do roli naszej delegacji, rzeczy 
się tak mialy jak w listach poprzednich 
donosiłem. Uchwała nieprzemawianią sta 
nęła wezoraj wieczór, bo do ostatniej 
chwili były jeszcze zdamia przeciwne i 
obradowano nad sześcioma projsktami do 
zabrania głosu. Dziś wreszcie i ci z po- 
słów, którzy byli za przemawianiem u- 
znali, że lepiej się stato, aby w tej 
bezowocnej  klepaninie nie 
brać udziału. Odium wygłaszania 


że ich to 


wobec całego Świata słabizny i nędzoty 

wewnętrznej wzięli inni na siebie, powie- 

dziano przeciwnikom prawie wszystko co 
DE. E ZE OE TIERE OO 
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be 


powiedzieć można bez naszego udziału 
a nasi zachowali wszelką korzyść roztro- 
pnego a wymownego milczenia. 


Numer pojedyńczy 6 cen 


Warszawa, 7 listopada. 


„Kurjerek* donosi, że w tych dniach 
w mieście naszem komisja wojskowa przy 
współudziale delegata magistratu zajmo- 
wała się obmyśleniem, gdzieby można 
było pomieścić 15,000 ludzi i 3,000 koni 
pa wypadek uruchomienia armji. Ludzie 
ci są to urlopnicy, przeznaczeni do prze- 
bywających tu w kraju oddziałów. Spisy- 
wano także wszystkich Polaków, znajdu- 
jących się na służbie linjowej przy ko- 
lejach żelaznych. Mówią, że rząd mo- 
skiewski, obawiając się powstania pol- 
skiego w czasie wojny, chciałby koleje 
poobsadzać samemi Rosjanami, 

W ogóle czynność przygotowawcza, 
że strony rządu najez'*niczego jest bar- 
dzo wielka. My tylko śpimy lub bawie- 
my się w pracę organiczną, Wszędzie 
niestety to samo się dzieje, Mój przyja- 
cieł Litwin, w 1868 r. wywieziony na 
Syberję, a kilka lat temu w drodze łaski 
osiedlony w Kongresówce, dopiero w tym 
roku otrzymał pozwolenie zwiedzić ojczye 
stą swoją prowincję. Objechał spory ka- 
wał kraju i wywiózł smutne ztamtąd wra- 
żenia. Na Litwie, tak długo niewidzianej 
— powiadał — znalazłem zmian nie ma- 
ło. Dużo poumierało starych znajomych, 
dużo rozpierzchło się po świecie. Pozo- 
stali trzymają się swojej ziemi, pracując 
poczciwie i oszczędzając się bardzo przy- 
kładnie. Pomimo wielkiej panującej tam 
biedy, pod względem czysto materjalnym 
trudno im coś zarzucać, postępują jak 
mogą i umieją, sumiennie i poczciwie. 
Ale przeraziła mię nazbyt widoczna apa- 
tja umysłu i ducha. Umysł tam jakby 
pracować przestał, a duch niepowedzeniem 
zrażony, jakby biernie poddawał się smut- 
nemu losowi, nie widząc, nie szukając 
nawet punktu wyjścia z tej nieszczęść 
otchłani. Wyzły towarzyskie rozwiązały 


śląc wedlug swojego widzimi sie, 
cześciej lub wchodzi i w tam i w owem 
na imauowce, lub zastyga w apatycznej 
bierności. Poczciwe serca i gorą e przy- 
jęcie, jakie spotykałem wszedzie, me mo- 
gły zatrzeć przykrego wrażenia. Najbar- 
dziej i najyorze, — powiadam — wpły= 
nelo na apatje umysłową rozluzowanie 
się prawie zupełne stosunków, brak życia 
ztąd zamiany myśli, ścierania się zdań. 
Sasiad sąsiada nie widuje już prawie; ka- 
żdy zastygł lub zastyga powoli w for- 
mach, jakie okoliczności z niego urobiły, 
co korzystnem w żadnym razie być nie 
może. Zarzuty te i w Kongresówce zasto- 
sowąć by się dały, ale jeżeli tu zarzutów 
tych dałoby się zrobić wiele, tam licn- 
ba ich zwiększyć by się musiala o- 

CDT NEOTON rE 


i pewny jestem Że już zapomniał o tem 
zdarzenin, 
— Tem lepiej! sucho odpar!a Antonina, 

Był to dotkliwy zawód dla niej; wo- 
lałaby była usłyszeć najgorsze wyrazy, 
najnieprzychylniejszy sąd o swojej osobie, 
aniżeli dowiedzieć się, że zasłużyła za- 
ledwie na pogardliwą obojętność. 

Prawdę mówiąc, Jakób wcale nie był 
tak obojątnym i nagie zjawienie się An- 
toniny, wywarło nań silne i niezwykłe 
wrażenie. I inaczej być nie mogło; w 
skromnem kółku w jakiem żył dotąd. 
przywykł on spotykać tylko panny ciche, 
nieśmiałe, z wyksztalceniem bardzo ogra- 
niczonem, a tak mało pod wpływem pa- 
rafjańszczyzny różniące sią jedna od dru- 
giej, iż zdawać się mogło. że wszystkie 
one myślą, mówią i ubierają się nawet 
według jednej i tej samej miary. Nie 
przeto dziwnego, że ekscentryczne uka- 
zanie się Antoniny, jej ubiór niezwykły i 
elegancki, a nadowszystko oryginalna jej 
piękność, musiały wzbudzić w nim taki 
sam podziw, z jakim nieswiadomy wie- 
śniak, znający tylko swoich pól i ogro- 
dów kwiatki, spogląda na okazały kwiat 
egzotyczny, pełen balsamicznej woni i 
zywemi czarujący kolorami. Jakkolwiek 
uie będąc skłonnym do zwierzań, nie 
zdradził się z niczem wobec swego przy- 
jaciela, nie mógł jednak Jakób przed sobą 
samym zataić, że scena na folwarku dzi- 
wnie go wzruszyła Obraz Antoniny uka- 
zującej się nagle w pokoju z zapłonionem 
licem i z włosami Zroszonemi kroplami 
deszczu, długo jeszcze błąkał się w jego 
myśli, odrywając go od zwykłych powa- 
żnych zajeć, plącząc się pomiędzy kartka. 
mi czytanej ksiązki, igrając wśród liter 
kreślonych jego ręką na papierze, aż 
biedny uadleśniczy, zniecierpliwiony i roz- 


badaniami naukowemi, mówi bardzo mało | gniewany tą napaścią, zmuszony był wy- 


powiedzieć dom swój nieproszonemu go- 
Ściowi, żeby zaś nowych unikuąć pokus, 
ilekroć wypadało mu iść do lasu, staran- 
uie omija} miasteczko. 

Przypadek jednak, ten zręczny pso- 
taik, lubnjący się w unicestwianiu najro- 
zumniejszych planów ludzkich, wmięszał 
się i w tę sprawę. Zdarzyło się, że w 
końcu maja jeden z leśników w oddziale 
Jakóba, wydawał córkę za mąż; pomię- 
dzy «aproszonaemi na weselna gody, 
pierwsza miejsce zajmował, rozumie się, 
pan nadleśniczy, który nie mógł odmówić 
swojemu podwładnemu, dalej pan Lisle z 
córką i Emil Ormancey, niezbędny gość 
na wszystkich weselach w okolicy. 

Domek leśnika znajdował się w głębi 
lasu, nieco powyżej stawu Thuilióre, a 
ponieważ maj wtym roku był wyjątkowo 
gorący, i uczta i bal miały się odbyć pod 
otwartem niebam. 

Na salę balową obrano obszerną po- 
laukę, otoczoną z trzech stron gęstym 
lasem, zapewniającym dla tańczących 
chłód i ciszę, z czwartej zaś strony, po 
nad stromym brzegiem odkrywał się wspa- 
niały widok na sąsiednią kotlinę, w któ- 
rej drzemiące stawy błyszezały purpuro- 
wem światłem zachodzącego słońca. 

„Gdy po skończonym obiedzie Jakób 
zbliżył się ku połance, bal był już w 
pełnym rozwoju, orkiestra grela walca, a 
kilkanaście par przesuwało się po zielo- 
nej murawie. Pierwszą tancerką, którą 
ujrzał, była Antonina; w białej, muśli- 
nowej sukienca w niebieskie paski, z tiu- 
lową chusteczką na szyi, za całą ozdobę 
miala tylko trzy świeże narcyzy, upięte 
wśród bujnych warkoczy. Wsqarta na ra- 
mieniu swego tancerza, nie widząc go 
prawie, z uśmiechem zadowolenia na u- 
stach, z obliczem zdradzającem niekła- 
mane uczucie rozkoszy, sunęła ona lekko 


i powiewnie jak widmo nadziemskie. Du- 
houx na widok jej, cofnął sie mimowol- 
nie, ale nie odszedł; ukryty po za ław- 
kami zajmowanemi przez gości starszych 
wiekiem, nie mógł oderwać oczu od mu- 
ślinowej sukienki w niebieskie paski i w 
duchu przyznawał sobie, że żadna je:z*ze 
kobieta nie umiała go tak oczarować. 
Wale ciągnął się dość długo, a nadobna 
tancerka to znikała w tłumie, to znów 
ukazywała się tuż obok Jakóba olśniewa- 
jąc go miłym i łagodnym blaskiem, jak 
światło księżyca, co ukryty chwilowo po 
za obłokami, zjawia się nagle jasny 
i wypogodzony. 

Zwolna i noc nadeszła; różnokoloro- 
we latarnie zaświeciły wśród liści niby 
miłjony świętojańskich robaczków, a zło- 
ciste gwiazdeczki ukazały się nad głowa- 
mi tańczących. Po waleu nastąpił kóntre- 
dans, w którym Antonina zajęła miejsce 
vis-a-vis panny młodej. Twarz miała roz- 
promienioną, cała jej postać tchnęła we- 
selem; nagle w chwili przerwy pomiędzy 
figurami, opuściła swego tancerza, pod- 
biegła ku ojcu, siedzącemu na ławce 
pod drzwiami, ucałowała go w oba po- 
liczki i znowu upojona rozkoszą zabawy 
zamieszała się. w tłumie tańczących. 

Pan de Lisle tymczasem wcałe nie 
podzielał zapatrywań swojej eórki; dla 
niego dosyć już było tej zabawy, raz, 
że niespokojny był o swoją oborę, a po- 
wtóre, źe po dobrym obiedzie pilno mu 
byio wcześnie położyć się do łóżka, Zrę- 
cznie też zaczął wysuwać się z groną 
gości. 

— Antonina bawi się w najlepsze — 
i zapewne nie zechce jeszcze wracać do 
domu — mówił do siebie, ale mniejszą 
o to, niech się zabawi do syta, nie często 
się jej to zdarza. 

W tej chwili spostrzegł w pewnem 
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gromnie. Na jednej Żmudzi ludzie cokol- 
wiek się jeszcze ruszają. W połowie 
września odbyła się tam wystawa rolni- 
cza w Szawlach. Jak na stosunki nie- 
zmiernie uciążliwe, wypadła ona wcale 
pomyślnie. Za wstęp na wystawę płacono 
półrubla i 10 kopiejek na Serbów. Znany 
naturalista, Michał Girdwojń, i Dłużew- 
ski bardzo wiele przyczynili się do jej 
powodzenia; urządzili oni razem śliczną 
pszezelną pasiekę, a prócz tego Girdwojń 
w osobnym oddziale przedstawił dokładny 
obraz sztucznej hodowli ryb, za eo nagro- 
dzono go złotym medalem. Moją jednak 
uwagę szczególnie zwróciło na siebie o- 
buwie Skindera, które tutejsi znawcy bar- 
dzo chwalili. Skinder jest synem średniej 
fortuny właściciela ziemskiego w lidzkim 
powiecie. Jest to więc bardzo pocieszają- 
cy objaw, że szlachta ziemska zaczyna 
wszakże brać się do rzemiosł. W ciszy 
robowej, jaka panuje w większej części 
itwy, straszna jednak i powszechna nur- 
tuje nienawiść do najazdu moskiewskiego 
Tyle z opowiadania mego przyjaciela. Od 
siebie mogę dodać, że życie stłumione 
piekielnym despotyzmem, szuka w mło- 
dzieży nowych dróg, i kto wie, czy nie 
wyjdzie ztamtąd hasło do nowej pracy i 
nowych zapasów o wolność. Jak słyszę w 
Londynie ma wkrótce powstać pisemko 
staraniem tej młodzieży. 


Bukareszt 7. listopada. 


(.... ski) Po wypadkach tak szy- 
bko po sobie następujących w dniach o- 
statnich, a które tak silnie oddziaływały 
na interesa Europy i opinję publiczną, 
że niejako w oczekiwaniu groźnych na- 
stępstw, oddech w społeczeństwie się za- 
trzymał nastąpiła chwilowa ciszą. Spra- 
gnione płuca ludzkości wciągnęły trochę 
powietrza, lecz ono jest tak duszne i go- 
rące, pomimo nadchodzącej zimy, tak 
przepełnione wyziewami i miazmami nie- 
zdrowemi, iż odetchnienie to nie sprawiło 
wielkiej ulgi choremu —  ciężkość na 
piersiach Europy została ! 

I rzeczywiście porzucając allegorje, 
Djunis, Aleksinacz, Deligrad, marsz Tur- 
ków na Belgrad, armja moskiewska nad 
Prutem, ultimatum Ignatiawa, wszystko 
to nastąpiło prawie jednocześnie i nagle, 
a nieprzyzwyczajona Europa do takiej 
energji w tej kunktatorskiej i dyploma- 
tycznej wojnie ochłonęła dopiero ze stra- 
chu na wiadomość przyjętego wszechstron- 
nie zawieszenia broni. — Jest ono bo- 
wiem już faktem — w konferencję zebra- 
ni dyplomaci radzą już o uszczęśliwie- 
niu (1?) ludów które jak barany dają się 
zarzynać za idee i cele swoich przewód- 
ców, niekoniecznie szczęśliwe lecz zawsze 
ubrane w sukienki ludzkości i cywiliza- 
cji! 

Czemuż więc się nie cieszysz Euro- 
po, czemu ludy nie zaspiewacie hosanna 
mądrości dyplomatycznej, czemuż kupiec 
nie powraca spokojnie do swego kantoru 
czemuż handlarz nie zaczyna ładować 
złotodajne produkta na okręty, czemuż 
bankier nie rozwiąże kiesy na tyle uży- 
teczne, cywilizacyjne a przedewszystkiem 
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oddaleniu Emila, przyglądającego się taħ- 
czący m. 

— Ormancey odprowadzi ją do domu, 
pomyślał, i zaspokojony usunięciem naj- 
ważniejszej przeszkody, oddalił się pospie- 
sznie nie pożegnawszy się z nikim. 

Otóż, Emil zostawał właśnie w u- 
sposobieniu nader melancholijnem: widok 
państwa młodych, muzyka i ożywiona 
zabawa, wywierały nań zawsze smutne 
wrażenie, dziś zaś więcej niż kiedykol- 
wiek trapiła go nierozwiązana zagadka w 
kwostji małżeństwa. 

— Jacy oni szczęgliwii. dumał, pa- 
trząc na państwa młodych... ożenić się, 
stworzyć sobie własne kółko domowe,... 
otoczyć się małymi Emilkami.. kto wie 
czy nie byłoby to prawdziwym ijedynym 
celem życia ?... 

Zamyślił się głęboko, potem wydo- 

był fajkę, nałożył ją, zapalił i jakby wa- 
żna ta czynność wprost przeciwny nadała 
bieg jego myślom... 
To prawda, rzekł głośno, ale oże- 
niwszy się, człowiek zasklepia się w sa- 
molubnem swojem szczęściu i podobnie 
jak metal zastyga na zawsze w raz obra- 
nej formie, w którą wpłynął roztopiony i 
płonący żarem. Nie chcę tej zabijającej 
jednostajności! Niech żyje swobodna na- 
tura, zawsze nowa i śwież emi pociągają- 
ca wdziękami! 

Podniósł się i wszedł do lasu; w 
miarę jak się oddalał, dźwięki muzyki 
balowej rozlegały się coraz rzewniej i 
przyjemniej. 

— Tak, z daleką, dodał z uśmiechem 
to i małżeństwo lepiej mi się podoba. 

Po chwili muzyka ciszej już dolaty- 
wała do jego uszu, miejsce jej zastąpiła 
orkiestra złożona z leśnych Śpiewaków, a 
marzyciel nasz przysłuchując się melodji 
słowików, znikł zupełnie w gęstwinie. 

Zabawa ciągnęła się zwykłym torem, 
coraz Żywiej i żywiej, godziny upływały, 
Jakób nie przestawał przyglądać się An- 
toninie, a Antonina nie przestawała tań- 
czyć. Naraz znikła mu z oczu i w tejże 
chwili wstydząc się swojej słabości jak 
JĄ nazwał, pomyślał że wielki już czas 
wracać do domu, gdy nagle usłyszał po 
za sobą głos gospodarza domu. (C.d. n.) 


korzystne przedsiębiorstwa? Czemuż 
czemuż i do nieskończoności — czemuż ? 

Ot dla tego , że nikt nie ma wiary 
w pokój, że komedja ultimatum i przy- 
jęcia zawieszenia broni były wymuszone 
koniecznością położenia, be ani jedna 
strona nie miała czem atakować, ani dru- 
go czem się bronić, bo obom brakowało 
nervus verum — pieniędzy — tego 
najgłówniejszego aljanta! — Zawieszenie 
broni, to czas zyskany tylko do lepszego 
przygotowania się — to jest stacja dla 
nabrania sił do dałszejtrudnej a nie bar- 
dzo bezpiecznej podróży. 

Rząd rumuński także pomimo zape- 
wnień, w pokój nie wierzy, wczoraj bo- 
wiem ministerjum postawiło pod obrady 
w izbach wniosek do prawa, w celu do- 
zwolenia przedłużenia koncentracji wojsk 
(zawsze na manewry) na dni 15, i przy- 
znania kredytu 4.400,000 franków na u- 
trzymanie wojska i dopełnienie uzbrojeń. 

Dzienniki przyjaznie oceniają patrjo- 
tyzm rządu, lecz kładą nacisk na wyraz 
manewry (piękne manewry po Śniegu 
i błocie po kolana!) aby uniknąć nowych 
baśni rozchodzących się o Rumunji po 
dziennikach obcych. — Do tych zaliczają 
wieści o wojennych zachceniach Rumunji 
o traktacie z Moskwą, i o proklamowaniu 
księcia panującego królem Rumunów etc. 

Naturalnie że po 15. duiach rząd 
postawi znowu wniosek przedłużenia kon- 
centracji na drugie dni 15cie — i tak 
dalej dopóki izby będą obradowały, a 
potem sam sobie poradzi decyzją rady 
ministrów, dopóki kwestja zawieszenia 
broni, lub nowej wojny się nie zdecy- 
duje. 

Depesza z Belgradu jeszcze z 3. bm. 
podają że książe Milan odebrał dowódz- 
two Czerniajswowi,i oddał takowe Horwa- 
towiczowi. Wybór byłby dobry, bo jedy- 
ny to ofieer wyższy który się odznaczył 
męztwem i roztropnością. 

Hece peszteńskich studentów na ko- 
rzyść tureckiej misji cywiliza- 
cyjnej (że też ta cywilizacja wszędzie 
się wkręcić musi!) nieprzyjemne tu zro- 
biły wrażenie. — „Romanul“ z dnia 21. 
października (2. listopada) krytykując ta- 
kowe i tłumacząc sympatje węgierskie 
interesem własnym i obawą Słowiańsczy- 
zny a głównie Moskwy kończy temi sło- 
wy: 

„Należałoby aby i Węgrzy  zrozu- 
mieli ideę wolności jak ją rozumieją ich 
gąsiedzi; niech wierzą, że jeżeli oni nie 
mają chęci być poddanymi cara, to iRu- 
muni, Grecy Serbi i Bulgarowie ani tro- 
chę tej chęci nie mają. — Każdy z tych 
narodów chce żyć przez siebie i dla sie- 
bie; a razem wszyscy mogliby być pe- 
wniejsi swej niepodległości, pomyślności i 
przyszłości, gdyby nie istniały absurdne 
pretensje i chciwe dążności, jakie mają 
Madjary, a które nie są czem innem z 
małą różnicą jak fakta które widzimy 
dziś u Turków, i dążności które potępia- 
my u Moskali“. 

Jak trwoga więc, to do Boga — i 
Rumuni obawiając się pochłonięcia przez 
Moskali stawiają Ścieszkę federacji sło- 
wiańskiej. — O tem zresztą już dawno i 
wyraźnie mówią. 

A propos manifestacji peszteńskiej 
„Indepandance Belga* podaje w numerze 
z 8. b. m. odpowiedź studentów uniwer- 
sytetu moskiewskiego. — Wart pałac 
Paca, a Pac pałaca. — Jest tam mowa 
o pogardzie i wyparciu się zdrajców ludz- 
kości i cywilizacji (czy moskiewskiej 
znowu ? !) 

Korespondent ztąd do „Times“ po- 
dając wiadomość 0 nieudałej misji do 
Liwadji, o czem wam już dawno pisałem 
dodaje jeden fakcik z przyjęcia posel- 
stwa Rumuńskiego, który dobrze chara- 
kteryzuje przyszłego władcę Rosji, Baszki- 
rów Tatarów etc. etc. — Zagniewał on 
się na pana Bratiano że tenże nie mówi 
po moskiewsku i wyraził mu nawet swo- 
je niezadowolenie. 

PS. Wezoraj Li CE specjalny m 
150 koni i tyleż kozaków przejechało 
koleją do Serbji. — Zima od 1. listopa- 
da zaczęła się na dobre, śnieg z deszczem 
pada ciągle. 
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Rada państwa. 


(203 posiedzenie Izby deputowanych.) 
Wiedeń, 7 listopada. 
Prezydent Rechbauer zagaja posie- 
dzenie o godz. 1/112. Galerje tłumnie prze- 
pełnione, ministrowie w komplecie. 
Między petycjami znajduje się prośba 
duchowieństwa grecko-katolickiego z de- 
kanatu Horodeńskiego o polepszenie bytu. 
Najprzód występuje w dalszym ciągu 
znanych rozpraw pierwszy mowca jene- 
ralny. 


Dep. ks. Greuter: 

Przekonałem się, że przemawiać w 
bieżącej sprawie jest to rzeczą nie tylko 
trudną ale nawet nader niebezpieczną, 
jeżeli mowca niechce jeszcze bardziej za- 
wikłać sprawy. Dla tego taż sądzę, że 
na rozprawach tych najlepiej wyszedł hr. 
Andrassy, bo może teraz czynić, co mu 
się podoba. ( Wesołość.) Na mnie rozpra- 
wy te robią też wrażenie, nie jakobyśmy 
odpowiadali na oświadczenie ministrów, 
lecz jakobyśmy obradowali nad adresem 
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do trenu o wewnętrznych naszych sto- 
sunkach. Bo temi to powodując się sto- 
sunkami, podpieracie panowie bramę świą- 
tyni Janusa, aby się nie otworzyła; oba- 
wiacie się przewiewu szkodliwego dla sła- 
bej konstytucji waszej; mogłaby nabawić 
się reumatyzmu. (Śmiechy po lewicy.) 
A jeśliśmiłość dla Turcji, jak mówicie, 
jest pobudką pokojowego usposobienia wa- 
szego, obawiam się, że tu nie tyle losy 
Turcji, ile raczej losy tureckie odgrywają 
rolę. (Śmiech powszechny.) Co do mnie, 
mówić będe ze stanowiska czysto austr- 
jackiego. Musiałbym wyprzeć. się wła- 
snych uczuć, gdybym sympatyzować miał 
z Rosją, która dopuściła sięzbro- 
dni dziejowej, zamordowawszy 
szlachetną Polskę (brawo! z ław 
polskich), jakkolwiek nie trzeba zapomi- 
nać przy tem, że Rosja jest tylko współ- 
winną, bo nóż na dokonanie tej 
zbrodni ukuto w Berlinie. (Po- 
wszechne brawo i oklaski). 

Następnie powiada mowca, ża Rosja 
obecnie na Wschodzie propaguje ideę tę 
samą, do której Niemcy dawniej się za- 
pałali. Jest to idea narodowościowa. Gdy 
na jej zasadzie jednoczyły się Niemcy i 
Włochy, przyklaskiwaliśmy. Mowca cy- 
tuje dalej kongres Rastadzki, kiedy Fran- 
cuzi niechcieli przyjąć nauk eo do szano- 
wania traktatów od tych, którzy Polskę 
zamordowali. Sprawa turecka ma zupełnie 
odmienną cechę, Turcja bowiem tylko 
warunkowo przyjętą została do koncertu 
europejskiego. Mowca widzi także ana- 
logję w dziejach Tyrolu, kiedy został 
przez Bawarję zajęty a następnie Austrji 
zwrócony z powodu, że Bawarja nie do- 
trzymała warunków. Przypomnijeie sobie 
zresztą Leopolda I księcia Sabaudzkiego, 
Laudona a nawet waszego Józefa II 
(Brawo z prawicy). 

To też boleśnie mnie dotknęło, że z 
tytułu monarchy wykreślić chcecie wy- 
razy: ssmper augustus. (Brawo! z 
prawicy; wielki niepokój po lewicy). Tak 
jest! bo nie pozwalącie mu przymnażać 
państwa, choć ma prawo historyczne do 
tego! Niemcy, Włochy, Rosja powiększa- 
ją się, tylko o Austrji mówicie, że już 
ma dosyć. Ale prawda; mówicie, że nie- 
podobieństwem jest rozpoczynać wojnę, 
a to ze względu na skołotane finanse. 
Gdybym był liberałem, wystrzegałbym 
się wspomnieć o tem, a to w własnym 
interesie. Bo pod któregoż to stronni- 
ctwa auspicjami popadliśmy w ruinę finan- 
sową? Dawniej, gdyśmy mieli jeszcze 
Węgry i Wenecję, budżet wynosił 367 
miljonów; dziś i Węgier nie mamy i We- 
nacji nie mamy, a budżet, doliczywszy 
budżet węgierski, gdzie przecież także li- 
beralizm jest górą, wnosi 701 miljonów. 
Gdym na zebraniu pewnem przedstawił 
te suche liczby, dziennik urzędowy o0- 
skarżał mię, że podszezuwam lud przeciw 
rządowi. Powinniście więc panowie unikać 
wzmianki o budżecie. (Śmiechy). O wszy- 
stko się starano, nawet o ratowanie 
kolei zbankrutowanych; jednego tylko nie 
uwzględniono w tych ogremnych sumach, 
t. j żywności dla żołnierzy, którzy prze- 
chodzą kurację głodową, jeśli rodzice o 
nich pamiętać nie mogą. Jest to niespra- 
wiadliwe opodatkowanie lodu. Jestem wy- 
brany mowcą jeneralnym nawet głosami 
przeciwników, niechże im się wywdzięczę 
za to temi grzecznościami, do których za- 
raz dodam jedno jeszcze. Napadacie na 
Rosję, nie pomnąc, że jej zawdzięczacie 
rozkosze swoje. By sięgnąć nieco dalej; 
bez Moskwy nie byłoby Lipska, bez Lip- 
ską dziś jeszcze pozostawalibyśmy pod 
jarzmem  franeuskiem. A w nowszych 
czasach: właśnie obchodziliście miodowe 
miesiące swej konstytucji, gdy Rosja zbu- 
rzyła gmach rewolucji węgierskiej; a w 
r. 1857, gdy jeden z mowców tutaj wy- 
sławiał Sadowę jako świt wolności, a wy 
hucznie przyklaskiwaliście, komuż to za- 
wdzięczaliście, jeśli nie Rosji, która tar- 
czą swą zagradzała drogę wszelkiej in- 
terwencji? (Brawo l z prawicy). Albo w 
r. 1871, gdyście się cieszyli, że Niemcy 
„odzyskały“ Alzację i Lotaryngje, gdy 
po miastach austrjackich święcono Sedan, 
komuż znów zawdzięczacie to, jeśli nie 
Rosji, która nie pozwalała Austrji się ru- 
szyć? (Brawo! z prawicy; wielki niespo- 
kój po lewicy). Mowca następnie broni Ro- 
dieza już z tego powodu, iż jest w Izbie 
nieobecny i kończy. 

Wobec dzisiejszych stosunków trudno 
się dziwić, że są tacy, eo patrzą za gra- 
nice (wielki niepokój po lewicy); ja nie 
pochwalam tego, ale tłumaczę sobie jako 
rzecz naturalną. Tylko te stosunki we- 
wnętrzne usprawiedliwiają obawę przed 
panslawizmem; bez nich byłby pansla- 
wizm największem głupstwem. Nakoniec 
do rządu się zwracam, prosząc, by liczył 
się eo rychlej z faktem, że za granicą 
znają wewnętrzną słabość naszą lepiej niż 
może my sami, i spekulują na naszą 
zgubę. (Brawo! z prawicy; wielki nie- 
spokój po lewicy). 

Dep. Dr. Herbst. 

Szanowny mowca poprzedni poczę- 
stował nas kilku obrażającemi ustępami. 
Ja nie myślę pójść w jego ślady, bo mam 
inne pojęcia o przyzwoitości parlamen- 
tarnej. Odpierając tylko zarzut mowcy po- 
przedniego, jakobyśmy my ponosili winę 
złego żywienia żołnierzy, nadmieniam, 
że właśnie jego przyjaciele polityczni 


przyczynili się do upadku odnośnego wnio- 
sku naszego. Zresztą żegnam szanownego 
mowcę poprzedniego. (Głosy z loży: to 
bardzo wygodny sposób!) Następnie w 
długim wywodzie suchym stara się mowca 
uzasadnić prawo interpelacji w Sprawach 
zagranicznych i prawo rządu wpływania 
na tę politykę, chociaż wywodu tego nie 
było można się spodziewać, bo mowca z 
góry postawił twierdzenie, iż prawo to 
tak jasne, że dowodzić go znaczyłoby 
tyle, eo dowodzić jasności Światła sło- 
necznego. Po wywodzie tym zwraca się 
mowca przeciw prawicy. Podniesiono tam 
straszliwy hałas, ze żądamy pokoju bez- 
warunkowego, taki hałas, że sam na chwilę 
przypuszczałem, iż 115 interpelantom wy- 
darzył się lapsus calami w brzmieniu 
interpelacji. Czem prędzej więc zaglą- 
dam do tekstu i przekonywam się, że to 
nieprawda. Tylko tamci panowie stwo- 
rzyli sobie umyślnie te wiatraki, aby roz- 
począć z niemi wiadomą walkę. Jest to 
poprostu niedorzeczność przypisywać pra- 
gnienie pokoju bezwarunkowego członkom 
zebrania, które tyle sum przyzwala na 
cele wojskowe. Mnie taki zarzut wydaje 
się arcypociesznym. Co się tyczy twier- 
dzenia innego mowcy z tamtej strony, 
jakoby trudno było znaleźć żołnierzy z za- 
pałem na wypadek wojny, gdyby wojna 
ta była niepopularną, ja śmiem utrzymy- 
wać, znając dobrze stosunki czeskie, że 
cała ludność czeska, cokolwiek twierdzą 
niektórzy marzyciele, wystąpiłaby do 
wojny wszelkiej z doświadczonym zapa- 
łem i z doświadezoną wiernością dla ce- 
sarza i państwa, jaka właściwa wszystkim 
ludom austrjackim. (Brawo! z prawicy.) 
Zdaje misię, żeci którzy przypisują nam 
pragnienie bazwarunkowego pokoju, sami 
pragną tylkoakcji a tout prix. Ale za- 
pytawszy się jaka to ma być akcja, wi- 
dzimy, że każdy z nich w inną stronę 
ciągnie. Zgadzam się także na twier- 
dzenie, że polepszyć dolę chrześcjan tu- 
reckich jest posłannictwem Austrji. Koń- 
czę panowie, oświadczając, że interpolacja 
nasza miała tylko na celu uspokoić lu- 
dność za pomocą wyrażonego pragnienia 
pokoju. (Brawo! z lewicy.) 

Dep. ks. Greuter zabiera głos do 
faktycznego sprostowania: Szanowny mo- 
wca poprzedni utrzymywał, że moi przy- 
jaciele polityczni przyczynili się do u- 
padku wniosku tamtej strony o polepsze- 
nie żywności. Na to oświadczam, że wnio- 
sək ten wyszedł z tej tu strony Izby, i 
to od dep. p. Grocholskiego. (Brawo 
z prawicy). 

Dep. Lienbacher przypomina, że 
działo się to w delegacjach w Peszcie, i 
zwraca uwagę, że lewica izby nie była 
wprawdzie przeciwna polepszeniu żywno- 
ści, ale chciała w tym celu zredukować 
armję i użyć istniejących funduszów za- 
pasowych, a nie zgadzała się na przyzwo- 
lenie kwoty w budżecie. 

Prezydent sądzi wreszcie, że dziś 
niemożnaby już przystępować do drugiego 
punktu porządku dziennego, t. j. drugie- 
go czytania wniosku Góllericha o refor- 
mie administracyjnej, i zamyka posie- 
dzenie. 

Koniec posiedzenia o godz. 1/4. 

* 


Przegląd polityczny. 
Lwów 9. listopada. 


Angielski program konferencji dnia 
7 b. m. udzielony został wszystkim ga- 
binetom mocarstw pierwszorzędnych. Pro- 
gram ten opracowany został w porozu- 
mieniu z rządem sułtana. Dotąd tylko 
jeden jego punkt został przyjęty przez 
wszystkie mocarstwa, nie wyłączając Ro- 
sji, a mianowicie, że konierencje odbywać 
się będą w Konstantynopolu. Projekt an- 
gielski w głównych swych zarysach wy- 
łącza wszelkie materjalne gwarancje ze 
strony Porty. Lord Derby poprzestaje na 
formalnom oświadczeniu ottomańskiego 
gabinetu, iż przeprowadzi w określonym 
czasie wszystkie żądane reformy. Zape- 
wniają, że gabinety wiedeński i paryski 
przystały na to; Niemcy nie wyraziły 
dotąd swego zdania, a Rosja dała do zro- 
zumienia, iż żądać będzie ważnych mo- 
dyfikacyj w angielskim elaboracie. Zapa- 
trywanie stę gabinetu petersburskiego ma 
książę Gorczakow zakomunikować w for- 
mie cyrkularza państwom podpisanym na 
traktacie paryskim. W każdym zatem ra- 
zie dwa będą projekta: angielski i ro- 
syjski. 

Ze wszystkiego się okazuje, że An- 
glja znowu wysuwa się na pierwszy płan 
w kwestji wschodniej. Naprzód ona pier- 
wsza zaproponowała konferencje, nastę- 
pnie podjęła się ułożenia ich programu. 
Sprawa ta traktowaną była w Konstan- 
tynopolu na naradzie posłów i już co do 
pierwszego punktu zdania były różne; 
Włochy bowiem żądały, by konferencje 
odbywały się w Rzymie, inne państwa 
wskazywały Brukselę, reprezentant Nio- 
miec wcałe nie zgadzał się na projekt. 
Ale ostatecznie angielska propozycja u- 
trzymała się. 

Ciekawą jest wiadomość, podana z 
Pesztu, iż Turcja ma zażądać od przy- 
szłej kouferencji, by ta ze swego łona 
wysłała do Bułgarji komisję dla wykry- 
cia sprawców powstania. Turcy mają na- 
dzieję, że komisja taka wykryje wielce 


ciekawe szczegóły i udowodni, iż jenerał 
Ignatjew przez cały czas był promotorem 
powstania i przywódcom jego bazpośre- 
dnie przesyłał instrukcje. 

Car z carową'; wyjechali dn. 6 b. m. 
z Liwadji. Udadzą się naprzód do Mo- 
skwy, gdzie, jak słychać, odbędą się wiel- 
kia uroczystości w duchu panslawisty- 
cznym, dla uczczenia zawarcia zawiesze- 
nią broni, którem car powstrzymał rozlew 
krwi „braci Słowian*. Następnie car koło 
l6go odjedzie do Carskiego Sioła. Książę 
Orłow także 6 b. m. wyjechał z Paryża 
do Moskwy. Do Petersburga wracają je- 
dnocześnie: książę Gorczakow i poseł 
niemiecki jenerał Schweinitz; wkrótce 
przybędzie tam i poseł austrjacki jenerał 
Langenau, angielski poseł lord Loftus, 
który, jak wiadomo, konferował w Liwa- 
dji z carem i ks. Gorczakowem, wyjechał 
do Wiednia, a ztamtąd udał się do Ber- 
lina, następnie zaś pojedzie do Londynu. 
Widocznie rokowania Anglji z Rosją 
mają wielką donośność, kiedy poseł an- 
gielski uznał za potrzebne porozumieć się 
z gabinetami mocarstw tworzących trój- 
cesarskie przymierze i z własnem swem 
ministerstwem. 

Sadyk basza, poseł turecki w Pary- 
żu, oznajmił księciu Decazes, że parla- 
mont turecki zbierze się już w połowie 
grudnia. Pierwszym wnioskiem będzie ró- 
wnouprawnienie wszystkich wyznań w 
państwie. Przez zawotowanie tego prawa 
Porta mniema, iż najwyraźniej udowodni, 
że serjo zabiera się do reform. 


Wys. Porta przysłała do Mostaru 
1,000,000 lirów tureckich (około 11,000,000 
złr.) w nowych banknotach, które rząd 
sułtański zamierza w obieg puścić w Al- 
banji i Hercogowinie. Urzędowemi ogło- 
szeniami na murach przybitemi zapowie- 
dziano przymusowy kurs tych bank- 
notów, zagrażając tym, którzyby tako- 
wych przyjąć nie chcieli grzywnami i 
więzieniem. Pomimo to odmówili liczni 
kupcy przyjęcia, inni którym banknotami 
zapłacono za dostarczone dla rządu do- 
stawy, zwrócili baszy otrzymana pienią- 
dze, powołując się na to iż kupcy w Du- 
browniku (Raguzie) i innych pogranicz- 
nych austrjackich miastach nie chcą wca- 
le przyjmować tych banknotów. Popłoch 
z tego powodu pomiędzy tureckimi kup- 
cami istniejący trudnym jest do opisania. 
Jak z Trebinje donoszą pozamykali kup- 
cy wszystkie sklepy. Prawdopodobnie ze- 
chcą władze tureckie zastosować do remi- 
tentów środki przymusu, ale wtym razie 
nia będą mogli liweranci wojskowi uczy- 
nić zadość swym zobowiązaniom i wojsko 
na zimowych leżach stojące narażona bę= 
dzie na głód i nędzę. Prawdopodebnie 
uciekną się wtedy do rekwizycji, ale ja- 
kiż skutek może mieć takie zarządzenie 
w kraju ubogim i wyniszczonym. 


Dnia 7 b. m. odbyły się w Stanach 
Zjednoczonych prawybory delegatów, któ- 
rych zadaniem będzie przeprowadzić wy- 
bór przyszłego prezydenta. Kandydatem 
republikanów, czyli stronnictwa cen- 
tralizacji i monopolu jest Rutherford 
Hayes gubernator stanu Ohio, kandyda- 
tom demokratów t. j. stronnictwa 
autonomistów i zwolenników wolnego 
handlu, którzy od śmierci Licoolna zaj- 
mują stanowisko opozycyjne, jast Samuel 
Tilden, gubernator stanu New-York, naj- 
zdolniejszy rzecznik dążeń ku reformie i 
usunięcia politycznej korupcji, znany z 
walki swej przeciw szwindlerom towarzy- 
stwa kolejowego Erie i tak zwanemu To- 
many-Hall. 

Szanse pomiędzy tymi współzawo- 
dnikami ważą się jeszcze. Hayes ma za- 
pewnionych 157 i Tilden 157 głosów. 
Niepewne dotychczas są głosy delegatów 
New-Yorku, Kalifornji, Jersey i Conecti- 
cut ogółem 56 głosów, 2 których 35 na 
stan New-York wypada, a ponieważ Til- 
den urodzony w New-Yorku posiada w 
stanie tym wielkie sympatje, przeto zwy- 
cięztwo przechyli się prawdopodobnie na 
jego stronę. 


W sprawie demarkacji. 

Komisarze damarkacyjni opaścili przed- 
wczoraj Stambuł udając się na Warnę i 
Ruszczuk do Widdynia, ztamtąd zaś do 
Zajearu, Aleksinaczu tudzież na inne te- 
atra wojenne. Serbja i Turcja wysyłają 
do tej komisji każda po jednym delega- 
cie, a rząd serbski wysłał już telegrafi- 
czne informacje dla urządzenia przyjęcia 
komisarzy. „e 

Wytyczenie linji demarkacyjnej nie 
napotka prawdopodobnie na trudności. — 
W dolinia Morawy będą prawdopodobnie 
wytycznemi punktami Swati Stefan, Ale- 
ksinacz i Wieliki Siljegowacz, dalej zaś 
granice kraju z wyjątkiem małego wcię- 
cia pod Zajcarem. 

Na większe trudności napotka wyty- 
czynie linji demarkacyjnej na teatrze 
czarnogórskim, gdzie Turcy proponowaną 
przez Czarnogórców północną linję Sutto- 
rin- Zubci- Grijebacz- Banjani- granica- 
Plane- Morito- Tristap- Gasma i ujście 
rzeki Tary, również południową linję 
Ljewna- Szci- Gruda- Moraca odrzucili, 
Rozstrzygnięcie tego sporu będzie więc 
zadaniem komisji. 


| 
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Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe. 


Z powodu przedostatniej kon- 
fiskaty otrzymaliśmy następującą uchwalę 
sądową: „L. 14798. W Imieniu Jego Ce- 
Sarskiej Mości! ©. k. sąd krajowy dla spraw 
karnych we Lwowie orzekł na podstawie $$. 
489 i 493 ustawy o postępowaniu karnem i 
$. 37 ustawy prasowej wskutek wniosku c. 
k. prokuratorji państwa, że treść artykulu, 
umieszczonego w Nr. 103 czasopisma „Kro- 


nika Codzienna“ z dnia 1. listopada 1876 


Pod napisem: Reforma podatkowa w Au 
strji* w ustępie poczynającym się od słów: 
„Ktoś trafnie wyrazil się...“, a kończącym 
Biù słowami: „nie mogłyby istnieć“, za- 
Wiera w sobie znamiona występku przeciw 
publicznemu spokojowi i porządkowi z $. 
300 u. k. — Że zatem zarządzona przez c. 
k. prokuratorją państwa konfiskata tego nu- 
meru czasopisma „Kronika Codzienna* jest 
usprawiedliwioną, dalsze rozpowszechnienie 
treści tegoż inkryminowanego artykułu wzbro- 
nionem, i że zabrany nakład ma być zni- 
Bzczonym. Powody: Artykuł inkrymino- 
wany w ustępie naprowadzonym zdąża przez 
zarzut szalbierczej manipulacji wzbudzić w 
czytającej publiczności nienawiść i pogardę 
ku władzom finansowym pod względem na 
ich urzędowanie, w czem właśnie zawarte są 
wszelkie znamiona występku przeciw publi- 
cznemu spokojowi i porządkowi. Na tej pod- 
Stawie tedy zastosowane zostaly powyż nad- 
mienione ustępy ustawowe. Piątkowski, 

Z c. k. sądu krajowego karnego. Lwów 
dnia 5. listopada 1876. Pohorecki. 

Akademja umiejętności w Krako- 
wie oglasza konkurs następujący: Gmina 
miasta Krakowa utworzyła dnia 18. lutego 
1873 r. fundację imienia Mikolaja Koper- 
nika w celu uczczenia pamięci tego wieko- 
pomnej sławy astronoma polskiego, syna mie- 
szczanina krakowskiego. 

Z tej fundacji ma się udzielić co lat 5 
nagroda w kwocie 500 złr. za najlepsze roz- 
wiązanie i napisanie w języku polskim za- 
dania konkursowego w tym celu przez aka- 


" demję umiejętności w Krakowie ogloszonego 


z zakresu astronomji lub nauk z nią spowi- 
nowaconych. 

Akademja na swóm posiedzeniu dnia 30. 
października b. r. uchwalila na pierwsze bie- 
łące pięciolecie ogłosić następujące zadanie 
do nagrody z wyżpomienionej fundacji : 

„Obliczyć tablice biegu planety Juno*. 

Prace, t. j. tablice z potrzebnym wstę- 
pem i objaśnieniami nadselane być mają W 
rękopiśmie pod adresem: „Akademja umie- 
jętności w Krakowie”, do bióra lub na ręce 
sekret trza tejże, najpóźniej po dzień 15. 
stycznia 1878 r., zaopatrzone godłem, które 
autor powtórzy na osobnej Opieczętowanej 
kopercie, zawierającej w sobie jego nazwi- 
sko, imię i dokładny adres. 

Przyznanie nagrody ogłoszone będzie na 
publicznem posiedzeniu akademji w maju 
1878 roku, poczam wypłata nastąpi nie- 
zwłocznie. f 

Autor pracy uwieńczonej nagrodą Za- 
trzymuje jej własność. Gdyby jednak w prze- 
ciągu roku od wypłacenia mu nagrody, pra- 
cy uwieńczonej drukiem nie ogłosił, naten- 
czas uczyni to akademja, bądź przez umie- 
szczenie jej w swych pamiętnikach, bądź 
przez oddzielne ogłoszenie, wskutek czego 
autor utraci prawo własności swej pracy na 
rzecz akadomji. W razie ogłoszenia tej pra- 
cy, Da jej tytule wyrażonem być ma, iż z0- 
stała uwieńczoną nagrodą z fundacji imienia 
Mikołaja Kopernika, utworzonej przez gminę 
miasta Krakowa dnia 18. lutego 1873 roku. 
W Krakowie dnia 8, listopada 1876 r. Se- 
kretarz jeneralny: Dr. J. Szuj ski. 

Mianowania. Lwowski wyższy SĄd 
krajowy zamianował kancelistę sądu obwodo- 
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wego w Stanisławowie Wilhelma Szaprow- 
skiego aljunktem kancelaryjnym sądu obwo- 
dowego w Samborze, zaś kaneelistę sądu ob- 
wodowego w Złoczowie, Ludwika Vórosa ad- 
junktem kancelaryjnym sądu obwodowego w 
Złoczowie, 

Mianowania w armji. W inten- 
danturze wojskowej mianowani: kapitan I. 
klasy Karol Schabenbeck z pułku piechoty 
Nr. 24, podintendantem II, klasy we Lwo- 
wie: zaś w zarządzie wojsk budowniczo-ra- 
chunkowym : zawiadowca budowniczy Jerzy 
Alexich starszym zawiadowcą budowniczym 
przy dyrekcji inżynierji w Krakowie. 

Podpułkownik i adjutant przy komen- 
dzie obr-ny krajowej we Lwowie, Edward 
Prus Studziński przeniesiony w stan spo- 
czynku. 

W czynnej landwerze mianowany ko- 
mendantem bataljona: Klemens Pilat przy 
bataljonie landwery galicyjskiej Nr. 56 w 
Kolbuszowej. 

Kapitanami I, klasy landwery czynnej 
mianowani kapitanowie II. klasy: Eugenjusz 
Bischan Ebenburg przy tarnopolskim bata- 
ljonie landwery Nr. 71; Józef Frank przy 
żółkiewskim bataljonie landwery Nr. 64, i 
Karol Gotsch przy sanockim bataljonie land- 
wery Nr. 57; kapitanem II. kłasy porucznik 
Wilhelm Zathey przy zloczowskim bataljonie 
Jandwery Nr. 67; podporuczn:kami, kadeci 
zastępcy oficerscy: Dymitr Konaniec przy 
żólkiewskim bataljonie landwery Nr. 64; 
Wilhelm Wesely przy buczackim bataljonie 
landwery Nr. 70; Hilary Spilka przy sta- 
nisławowskim bataljonie landwery Nr. 62: 
Jan Kyncil przy radowieckim bataljonie land- 
wery Nr. 75, i Jaromir Kircheisel przy 
lwowskim bataljonie landwery Nr. 63; ka- 
pitan II. klasy, oraż oficer ewidencji i 7a- 
wiudowstwa sanockiego bataljonu landwery 
Nr. 57, Alfred hr. Poniński mianowany ka- 
pitanem I. klasy, 

Dwuletnie więzienie śledcze. Glo- 
śna niegdyś sprawa sędziego powiatowego z 
Krakowca, Jana Skowrońskiego, któ- 
ry wieśniaków Jacka i Hanuśkę Lesia- 
ków, podejrzanych o kradzież w tamtejszej 
kasie depozytowej, trzymał przez dwa lata 
w śledczem więzieniu i który wskutek tego 
za występek przeciw wolności osobistej ska- 
zanym został przez przemyski trybunał przy- 
sięgłych na 150 złr. grzywny — byla przed 
kilku dniami z powodu wniesionego przezeń 
zażalenia nieważności przedmiotem kasacyj- 
nej rozprawy w Wiedniu. Z powodu ważnych 
nieformalności pierwszego wyroku zarządzi! 
trybunał kasacyjny powtórne przeprowadze- 
nie rozprawy głównej. 

Polska szkoła wojskowa w Zu- 
rychu. Za staraniem emigracji polskiej, 
przebywającej w Szwajcarji, utworzyć się 
ma w Zurychu przygotowawcza szkoła woj- 
skowa, na której czele stanąć mają panowio 
Gustiw Gedrojć Józef Witkowski 
i hr. Plater. 

Personal lekarski w Galicji w r. 
1813 składał się z 386 doktorów medycy- 
ny, 365 chirurgów, 26 weterynarzy, 16 ko- 
nowałów, 896 akuszerek, 188 naczelników 
aptekarskich, 155 asystentów aptekarskich i 
95 uczni aptekarskich. 104 doktorów me- 
dyeyny było płatnych przez państwo, 82 
przez kraj, powiaty i gminy a 38 przez sto- 
warzyszenia i osoby prywatne. Dziewięciu 
chirurgów oplacało w r. 1873 państwo, 77 
kraj, powiaty i gminy, 19 stowarzyszenia i 
osoby prywatne, a 260 chirurgów nie miało 
Żadnej posady. W przecięciu wypada w Ga- 
licji jeden lekarz na 7214 mieszkańców. 
Podzia! lekarzy jest jednak dość nieprawi- 
dlowy, największa liczba bowiem lekarzy 
mieszką po miastach głównych, a miasta pro- 
wincjonalne i wsie prawie całkiem pozbawio- 
ne są opieki lekarskiej. Największą liczbę 
lekarzy posiąda Kraków, gdzie na 673 mie- 
szkańców Wypada jeden lekarz. We Lwo- 
wie wypada jeden lekarz na 792 mieszkań- 


ców. Najgorszy Stosunek panuje pod tym 
względem w powiecie brzozowskim, gdzie na 
20.873 mieszkańców przypada jeden lekarz, 
i w powiecie limanowskim, gdzie jeden le- 
katz ma leczyć 21.244 mieszkańców. 

Najwięcej akuszerek jest we Lwowie. 
W mieście na 444 mieszkańców wypada je- 
dna akuszerka; w Krakowie na 755 mie- 
szkańców; w calej Galicji w przecięciu na 
6067 mieszkańców wypada jedna akuszerka. 
Liczba publicznych aptek w Galicji wynosiła 
w tym roku 188, a aptek prywatnych 27. 

Nowy ogródek Freblowski dla 
dzieci od lat 3 do 7, otwartym zostal z 
dniem dzisiejszym przy ulicy Halickiej 1. 
52, naprzeciw gmachu gimnazjalnego. Kiero- 
wniezkami nowego tego zakładu wychowaw- 
czego dla dzieci są panieJózefa Jaroszyńska 
i Marja Bartus, utalentowana poetka. 

Turecki ambasador przy dworze 
rosyjskim, Kubali-pasza, przejechał przed- 
wczoraj przez Szczakowę z Petersburga do 
Wiednia. 

Pomnik dla poległych pod O- 
święcimem. W r. 1866 odniosły wojska 
austrjackie nad pruskiemi Świetne zwycię- 
ztwo pod Oświęcimem. Walczył tam od- 
dział ułanów pulku 8. z oddziałem piechoty 
pod dowództwem rotmistrza Lemana. Dnia 
2. b. m. wystawiono na cmentarzu oświę- 
cimskim pomnik dla poległych, W uroczy- 
stości tej wzięli udział oficerowie 8. pulku 
ulanów i reprezentanci wladz miejscowych, 
a płeban ks. Bański wygłosił egzortę. 

Bibljoteka sultana. Z pomiędzy 40 
publicznych bibljotek Konstantynopola pier- 
wsze zajmuje miejsce ;bibljoteka sultana, a 
po niej wielkiego wezyra, założona w roku 
1762. Pierwsza posiada wiele cennych rę- 
kopisów we wsehodnich jak w europejskich 
językach. Użytkowanie takowych nie jest 
jednak publicznie dozwolonem. Obecnie za- 
rządził sułtan osobnem irade, aby wszystkie 
książki i rękopisy były spisane w katalo- 
gach a ciekawsze z nich przetlumaczone na 
europejskie języki. Koszta przekładu i pu- 
blikacji chce Abdul Hamid ponieść z docho- 
dów swej listy cywilnej. 

= aa * 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Księgosusz. Dnia 31. października 
b. r. sprawdzono wybuch księgosuszu w Mo- 
nasterzyskąch i kilku folwarkach powiatu 
buczackiego. 

Ruch kasowy  Stanislawowskiega 
Banku zaliczkowego, Stow. zarejestr. z nie- 
ogran. poręką z końcem miesiąca paździer. 
1376: Fundusz zakładowy: z końcem mies. 
września 1876 był stan: a) wplacone udziały 
584 czlonków 69083:60, b) fundusz rezer- 
wowy 2515'68, wkładki oszczędności i na 
rachunek bież, 135.423'02, kapitały poży- 
czone do obrotu 12.095*—, zapas gotówki 
w kasie 7607:61, pożyczki udzielone czlon- 
kom 219.385'42, procenta pobrane 17.737*49; 
z końcem paźdz. 1876 jest stan: a) wpła- 
cone udzialy 584 członków 7034657, b) 
fundusz rezerwowy 2547:68, wkładki oszczę- 
dności i na rachunek bież. 146.591'85, ka- 
pitaly pożyczone do obrotu 15,095—, zapas 
gotówki w kasie16983:81, pożyczki udzielo- 
ne członkom 223.518'12, procenta pobrane 
19.546:88. Wynik obrotu w październ. 1876 
było przychodu: a) wpłacone udziały 584 
czlonków 162434, b) fundusz rezerwowy 
32—, wkladki oszczędności i na rachunek 
bież. 20.343:25, kapitały pożyczone do o- 
brotu 6000*—, zapas gotówki w kasie —*—, 
pożyczki udzielone członkom 49.360*30, pro- 
centa pobrane 1809:39; —-— rozehodu: a) 
wpłacone udziały 584 członków 36137, b) 
fundusz rezerwowy —-—, wkłądki oszczę- 
dności i na rachunek bież. 9174:42, kapi- 
tały pożyczone do obrotu 3000: —, pożyczki 
udzielone członkom 53-493*—. Stanisławów, 
1. listopada 1876. 
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Ostatnie wiadomości. 


stantynopola panuje między poselstwami 
wielka nieufność. Zarzncają mianowicie 
posłowi rosyjskiemu brak szczerości, a 
koledzy jego nazywają 
spiskowcem. Teraz fgnatiew konferuje 7 


Rosji jak niegdyś Mahmuda. 

Do Belgradu przybył Czerniajew. 
Przybycia tego nie zapowiadano z oba- 
wy demonstracji. Utrzymują że Czernia- 
jew powraca do Rosji; 


Horwatowicz. 
Król grecki 
Aten. 


ty. Trzy inne dywizje 
uzbrojone. 

Do Kiszeniewa mają przybyć ksią- 
żęta Konstanty i Michał dla objęcia do- 
wództwa nad czterema korpusami armji 
rozłożonemi pod Odesą, Benderami i Ki- 
szeniewam. W tem ostatniem mieście 
będzie główna kwatera. Następnie armja 
Í posunie się ku Mołdawie a stamtąd uda 
się na zajęcia nadgranicznych punktów 
nad Dunajem. Celem tej militarnej wy- 
prawy nie ma być wciągnięcia Turcji w 
wojnę, lecz tylko rodzajem  pogróżki w 
razie gdyby Porta wahala się z przepro- 
wadzeniem reform w Bośnji, Bułgarji i 
Hercegowinie. 

W Atenach, przy sposobności po- 
wrotu króla, przyszło do bardzo wo- 
jowniczych demonstracji ze strony mło- 
dzieży. 

W wiedeńskich dyplomatycznych 
sferach przypuszczają że następcą kardy- 
nała Antonellego będzie monsgr. Meglja, 
który był nuncjuszem papieskim w Me- 
ksyku i Monachjum, obecnie zaś w takim 
samym charakterze przebywa w Paryżu. 

Z Trebizondy donoszą iż panuje tam 
powszechne przekonanie, że zamordowanie 
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tureckiego konsula w Tyflisie nie było do-| 


konane w celn rabunku, lecz, że padł on 
ofiarą zbytniej swej gorliwości z jaką po- 
syłał raądowi swemu sprawozdania o wy- 


rosyjskich. 


„Wehrzeitung* została  skonfisko- 


waną za artykuł o rozprawach w kwestji 


UMIE 


wschodniej. 


Telegram „kroniki Codziennej”. 


Wiedeń 9. listopada. „Pester | 


Lloyd* donosi, że Rosja obstaje przy 
tem, ażeby Turcy zwrócili Serbom 
Aleksinacz na czas rozejmu. 

Londyn 9. listopada. 


w izbie demokratyczną — obie jednak 


większości będą mniejsze niż przed-$ 


tem. 


Do 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Lwów, dnia 9 listopada, 


Jed. dług pań. w bnkn. 65-20] Londyn - 12255 

na n n Wsrebr. 68'35,Śrebro « 10230 
Losy požycz. z 1860 111:—|20-frankówka . 985 
Akcje banku narod. 651 —|Dukat ces. men. 584 


„ kredyt. 158 —|100 mark niem. 69 25 


Wiedeń, 9 listopada, 10 godzina 50 minut: 
Akcje Kredytowe . 147 40|Akcje kol. K.-L. 209 75 


„  Anglo-A.B. 78—| n „ Połud. 79 75 
» Unionbank. 58:—| „ Banku F.-A. —— 
» Ver 'nsbank ——| „  Baubank , —— 


usposobienie: silne. 
Wiedeń, dn. 9 listopada, 2 godz. — inin. 
Akc. banku fr.-austr. - *— |Węg. Ostbahn. 27:50 
węgier. kredyt. 112 50/Galic. Indemniz. 85 60 


Wiener Bauver. 5— 
Węgierskie losy 7325 
60 35 


3 U, gł isę 
„półn. . 99- 
» Rudolfa. . 106- -Marki niem. , 


b anglo-austr. B. «1950,1864 Losy . . 132.75 
„ Unionbank. . 58-75/Franco-H.-Bnk —— 
„ Kolei Kar-Lud. 20950|Verkehrebank . 8150 
w n» północnej . 177.—|Tureckie losy 1375 
„  „ południowej 80 —|Baubank. | == 
a  „ Alfóldskiej. 99:75|Staatsbshn . . 260-— 
s „Elżbiety . 142*—|Bankverein . . 5950 
n 

w 


„ Rudolfa. 
iener Bauzesell, R 
Usposob.: ciche 


Berlin, mark mark 
Rossyj. noty bank. 259 25|Staatsbahn . . 45050 
Akcje kredytowe . 24550|Kolej rumuńska 1430 
Lombardy . 1385 |Austr. banknoty 165 90 
Galicyjskie 87:—|  Usposob.: — 

Paryż, 30/, renta 7162; Lombardy 160-— 

Telegramy zbożowe, Wiedeń 8go li- 
stopada. Okowita 2855—. Buda-Peszt. Psze- 
nica 11:10 — 11:60. Pszenica na jesień 10-50 1055 
Berlin. Pszenica wrzesień - paźdz. 20950, żyto 
loco 155, żyto na paźdz.-listop. 52:90, okowita 
loco 5220. — Szczecin, Pszenica na jesień 
207— — pszenicę na wiosnę 208:- — 
rzepak 353— mark 


Biletów do taniej kuchni przy placu 
Chorążczyzny dostać można po 10 ct, w handlach: 
pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy 
nlicy Krakowskiej. 


Od czasu powrotu Ignatiewa do Kon- 


go. między sobą? 


iMarcin Mille 


Midhatem baszą usiłując pozyskać go dla j 


sji tymczasowe do- f 
wództwo nad serbskiemi wojskami objął 


z rodziną powrócił doğ 


Utrzymują że hr. Andrassy powstrzy- $ 
mał się z odpowiedzią na urzędową no- 
tyfikację angielskiego projektu konferen- $ 
cji, czyniąc ją zawisłą od zdania innnych| 
mocarstw, w zasadzie jednak zgodził się. | 

Hobart pasza popłynie z flotą swoją f 
na morze Czarne, izwiedzi tameczne por-Ę 
fioty mają byćf 


JERUZJER 


TITO TEE FOCZEROWNE | 


Jan Krise 


padkach na Kaukazie i koncentracji wojsk È 


Z Nowe-Ę 
go Jorku telegrafują tu pod dniem 8.Ę 
listopada: Wybor Tildensa na prezy- f 
denta stanów uchodzi za pewny. W se-f 
nacie większość będzie republikańską, 


|] Księgarnia w hotelu Zorża. 
W, BEŁZA. poleca się z starannym dobo- 
rem dzieł literackiej i naukowej treści. Przyj- 
muje prenum. na czasop. kraj. i zagran. 


wyborze poleca 


F. W. Królikowski. 


we Lwowie. 

wata do za- 
f F tykania okien 
fi drzwi. Sztuka 10 et. Długości 120 centimetrów. 


| Perfumy, wody pachnące, pomady, 


p 
H 


fixatory najprzedniejsze, poleca najuprzejmiej 
j lhnatowicz ul. Sykstuska l. 17. 


W yro by poleca 


: S. WOJTYŃSKI. 
; blacharskie ieg Ana piia Ł 2. 


orła. 


Koinierzyki i krawatki 


(najlepsze poleca KAROL i ANGNER ulica 
Trybunalska. 


plac Halicki 1. 2. 


M Kostynowicz poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 
plac Halicki l. 13. 


poleca pracownię 


Jal JaKImeck] sukien męskich 


plac Halicki 1. 3. 


-PIECE i żelazne po najniższych cenach u 


Konstantego Iskierskiego 


blaszane ulica Teatralna 1. 11. 
Kapelusze "wes, fasonu 


Marcini Antoni Müller 
ulica Halicka l. 17 Lwów. 


| a 
Q optyk nadworny 
J, N euhoeferne Karola- Ludwika l9., 
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko. 
enseignant le français l'anglais 
ne dame et le Pno à perfection eher- 


che des leçons dans des familles distinguées, on 
accepte des pensionaires, s’adresser a expedition. 


Herbaty Z ZĘ 
TM 


mał Fr. Schubath i 


Syn. 
Lwów Rynek 451. 


ul. Karola Ludwika 1. 3. i fija 
ulica Krakowska 1. 6. główny 
skład rękawiczek i krawatek, 


główny skład zega- 

rów ściennych i kie- 
szonkowych ulica 

Sobieskiego 1. 3. 


ZZ ZZOZ ZZOZ 
OC o 


NARTA: cei 


P. Miączyńskiego. 
1 litr od 30 = 0 42 ot 


dla mężczyzn dam 1 dziec 

najtaniej wyrabia Cole- 

styn Grzeżułka, w gmachn 
Bantu hypotecznego. 


poleca w największym 


Owoce Święż wyborze A. Groma- 


dzińska (przedtem K. 
| Gromadziński et Comp.), nlica Kopernika 1. 2. 


y itame eaae 


i poleca po 9 Złr. 20 ct. 
ulica Kopernika l. 2. 


J. CHRISTOF, 
poleca wyroby obówia męskiego po cenach naj- 
umiarkowańszych. Plac Bernardyński l. 3. 


nem 


NAFTOWE i główn 
skład M. JAKOB 
| naprzeciw Teatru. 


A E iesling jr- 


poleca swój MAGAZYN MEBLI w zabudo- 
waniu teatralnem obok Kawiarni teatralnej. 


RUM i HERBATA 


w najlepszym gatunku polecają LATINIK i 
GAWLIKO WSKI“. Ulica Hałicka 1. 20. 


Lu. FZLOZOWSKZI 


plac Marjacki 1. 8., poleca swój nowo urządzony 
magazyn płócien po najtańszych cenach 
Zaklad fryzjersko-perukarski. 
polecają K. Bayer & Leon przedtem L 
Janowski. 


wykon wa rymarsko-siedlarskie 
A. DABROWSKI a ak też podróżne kufry, 
walizy i torby, futerały i inne galanterje. 
Ulica Piekarska, 1. 10. 


8. Platowvvsi1 , pluc św. Ducha, l. 8. 
poleca Magazyn i pracownię sukien męs- 
kich, zaopatrzony tow. zag. i kraj. po cenach 


niskich. Próbki wysyła na żądanie franco. 
najtaniej 


Piedy i kocyki ass 


nowo otworzony magazyn A. J. Poluszkiewicz 
we Lwowie. — Plac Maxrjacki. 


W. Zawadzki gae Marjacki liczba 3. 


sięgarnia, wypożyczal- 
nia książek polskich i 
francuskich i czytelnia obiegowa. 
H najt 
Szkło i porcelanę,„s; mona 
w wielkim wyborze w magazynie T. Okornicki 
Lwów, Bynek 1. 38. 


umiarkowańszych ul. Teatralna l. 16. we Lwowie. 
pięknie i 
Rynek |, 41. 
W: 
Ti = JC E we Lwowie Hotel 
i H. . Lang. Księgarnia, 


rc = 

i oleca Bwo 

Fryderyk Malzacheor:ec moja 

obówia damskiego i męskiego po cenach naj- 

Pismo święte Dorego kinie” 

s . . t ; : 

i Album Matejki gą: $ę = 
rawy weselne 2 prawdziwego Bre- 
bia i złota, pierścionki i szpilki bu- 
kietowe, także ślubne obrączki naj- 
taniej sprzedaje J. Dąbrowski ulica 
Halicka liczba 17. 

czytelnia polska i niemiecka, abonament wszelkich 

czasopism krajowych i zagranieżnych. 


4 í 


p manmanan Naha 


we wszystkich kolorach — 


Manszety w najno 


( N R A a a a a ET RP a TAG WE WTIWIÓW ITW ST ODW EE WER ea ABP Ee e A AE AL WEP 


Apilepsjej 


(A (padaczka) leczy listownie pz 


Dr. K. DĘBICKI 


asystent przez lat cztery w krakowskiej kli- 
nice chorób skórnych i syfilistycznych 
po dłuższym pobycie za granicą, osiadł 
we Lwowie. 

Ulica Karola-Ludwika, 33. Ordy- 
nuje rano od 1%—f — peggiu at ję 


Nowo otworzony handel 


JI GRU IN 


LWÓW, plac Halicki, 14, poleca obficie 
zaopatrzony skład rękawiczek krajowych i 
zagranicznych, kołnierzyków, nianszetów, 
szełek i krawatek, jakoteż rekwizytów do 
pisania i wielki wybór towarów norym- 


bergskich jak najtaniej. 26 | 
m5 Michał Koneczny 


młica Pańska, 7, dom Kańskiego. 
Poleca swój nowo urządzony i obficie za- 
opatrzony SKŁAD OBUWIA męskiego. 
damskiego i dla dzieci po cenach naj- 
umiarkowańszych, przyjmuje zamówienia 
z prowineji i wykonuje takowa najspie« 
szniej. 27 1—? 


— Józef Altar == 


Lwów, ulica Karola-Ludwika, 1, poleca. 
na zimę palto od 20 złr. i wyżej 


TE arnitur y ZB $ 
S enszykow P mę: i 
surduż salonowy z yi E 
szlafrok 10 


n m» n 
Ubrania dziecinne i dla każdego wieku 
w wielkim wyborze. 28 1-2? 

OF Najtaisze Źródło -gme 
gdzie nabyć można w wielkim wyborze 
O©EŁC W IEEIJ wszelkiego rodzaju po 
cenach umiarkowanych, oraz przyj- 
muje wszelkie zamówienia z prowincji i 

wykonuje takowe w najkrótszym czasie. 

Z szacunkiem 

Ignacy Cząstkiewicz. 
plac Bernardyński, 11. 


POMIESZKANIE 


na [II. piętrze przy ulicy Hetmańskiej, 6 
składające się z pięciu pokoi, kuchni, 
strychu i piwnicy — oraz SKLEP zaraz 
do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość w kantorze Jakóba 
Stroh. 30 1—? 


W Administracji „Kroniki Codziennej* 
nabyć można 


ROCZNIKI SAGZUTK 


od roku 1870 do 1875 sprzedają się tom 
po pięć złr, 31 1—? 


Buchhalter- korespondent 


obznajomiony z wszelkiemi czynnościami, 
(mogący się jak najlepszemi świadectwami 
wykazać), szuka odpowiedniego zajęcia. 
Listy proszę przesyłać pod adresem 
L. Chowski poste-restante, Lwów. 24 2—? 


aim 


Z powodu przeniesienia handlu są do 
5 2 nabycia 


SZAFY SKLEPOWE w 
bardzo dobrym stanie. 


Bliższa wiadomość w handlu 
W. Bystrzonowskiego, plac Halicki, I1. 


Karol Klimowicz 


19 ulica Wałowa, 11, poleca 6—}? 
Marmoladę włoską  1/⁄ kilo 44et. 


Powidło węgierskie „ „ 20 , 
Marony włoskie pe ZZ ga 
Smalec peszteński Di y 


BOLESŁAW MIKULIŃSKI 


plac Halicki, 12, poleca 

skład i pracownię sukien 
męskich 

oraz obfity wybór materji zagranicznych i 

krajowych. — Wykonuje wszelkie suknie 

męskie według najnowszej mody jak naj- 

20 staranniej, 6—? 


apteki p. 


MAGAZYN 


zagranicznych i krajowych, których 
| elegancko w jak 


. Jednocześnie zawiadamia, że w powiększonym lokalu urządził wielki skład 
gotowych sukien i skład ubiorków dla chłopczyków każdego 


wieku i po bardzo 


W" Poleca także najnowsze amerykańskie bundy wieprzemakalne, 
bardzo praktyczne. 


we Lwowie, plac Marjacki, 7, obok 


poleca wysokiej szlachcie i szanownej publi- 
czności swój 


zaopatrzony w wielki wybór 
towarów najmodniejszych `“ 


Poleca najtaniej: 
Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki 
Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 


Kołnierzyki damskie i męskie 


wszych fasonach — 


ZMIANA LOKALU. 


Przeniosłem mój sklep do Rynku, 27. 
Pracownię przy ulicy Jagielońskej (Jezu- 
ickiej) z pod l. 8, przeniosłem pod I. 22. 


dotychczasowe zaufanie, upraszam i nada] 


pracowni przyjmuję obstalunki i reperacje 
15 1—? J Jaremkiewtrz, blacharz 
ma 


- specjalny magazyn 


ZABAWEK 


poleca 7—? 

£arol Lang 

we Lwowie, ulica Halicka, 6 
przepisy kole- 


Najważniejsze pap sę 
pocztowe i telegraficzne, miary i wagi, wy- 
kazy należytości stemplowych i konsum- 
cyjnych itp, w ogóle co tylko dobry ka- 
lendarz odpowiadać może z dodatkiem wiel- 
kiego działu beletrystycznego, to tylko 
„Kalendarz powieściowy na r. 1877“. 


Egzemplarz 50 ct., na prowincję franko 60 ct., tuzin 
42}. z „Kalendarzem Ściennym* w księgarni BODEK A 
11 9 


ma 
aJ 


*|we Lwowie, ulica Ormiańska, 2, 
=< 


k aa aaa u 
SE IAG OBU. win 
wszelkiego rodzaju po cenach umiarkowa- 
nych, za nadesłaniem starego bucika na 
miarę; przyjmuje także zamówienia z pro- 
wincji wykonuje spiesznie i wysyła za 
zaliczką pocztową. 21 5—9 
L. DEMCZUK, 


Lwów, ulica Kopernika, 8. 


„SZCZUTEK* 


Prenumerata kwartalna wynosi 
2 złr. 50 ct. — miesięcznie 85 ct. 


Numer pojedynczy 20 ct. 
5 11—9 


W Administracji 


„KRONIKI CODZIENNEJ" 


przy ulicy Sobieskiego, 4, obok sklepu! 
pana Kiihmayera przyjmuje się pre- 
numerata i ogłoszenia 31-92 


SKŁAD OBOWIA 
damskiego, męskiego i dla dzieci w naj- 
większym wyborze, oraz przyjmuje zamó- 
wienia miejscowe iz prowincji, wykonuje 
takowe w najkrótszym czasie po cenach 
umiarkowanych, 1 


FRANCISZEK OSTROWSKI 
ulica Wekslarska (Kapitulna), 4. 


— Klucnica 


z kilkoletnem chlubnem świadectwem 
może zaraz przyjąć miejsce, Adro- 
jpozostawiony w Administracji „Kro- 
niki Codziennej*. 22 5—5 


Młoda diwa 


wiedeńka, poszukuje zajęcia jako 

kucharka lub pokojowa. 23 3—9 
Bliższa wiadomość w Admini- 

stracji „Kroniki Codziennej.* 


d. C. STAFF & Comp. 


ulica Jagiellońska, 7. 
Polecają swoją fabrykę wyrobów kandyzo- 
wanych, oraz wyborny Środek do zapo- 
bieżenia cehrypce i kaszlu, jako też ek- 
strakt słodowy we flaszkach i cukierki 
1 pakiecik po 6 ct. 2 11—30 


Korespondent KI 
pomocnik handlowy 


poszukuje tu lub na prowincji od- 
powiedniego zatrudnienia. 


Bliższe szczegóły poda Administracja 
„Kroniki Codziennej*. 3 11--11 


Maikolascha, 


KRAWIECKI 


zamówienia wykończa starannie i 
najkrótszym czasie. 6 1—? 


tanich cenac 


y 
$ 


A- or Er Er 7 te 


Dziękując Szanownej Publiczności za || 


o łaskawe względy. — W sklepie lub w| 


r: Fa EE CEC 36 


i w wielkim wyborze ipo cenach 
Fnajniższych wszelkie narzędzia rolniczeķ 


KRONIKA CODZIENNA. 


JÓZEF BALLABAN 


ulica Karola Ludwika obok magazynu panów 
J. K. Schayerdw 


RZE JENSON LE: 


HPV x 


+ Szkoła praktyczna f 


ie niemieckiego rozpoczyna się T 


2. listopada br. i trwać będzie do końca J| 
lipca 1877. — Warunki: 2 zł. wstępne 4| 
i 5 złr. miesięcznie. — Na dziesięciu $j 
uczniów płacących przyjmuję dwóch |czonych. 


„MPA RROAGOOSKGACEĆ h 
ee piana lokal. S$ 


Zapisywać się można od godziny 3 do 
i Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
|mić P. T. Szanownej Publiczności, 
że z dniem 20. października prze- 
lniosłem swój salon wyrobów 
Niniejszem mam zaszczyt za-| 
wiadomić Szanowną Publiczność, z SUKIEN 
„ ulicy Kopernika do Rynku, 4. 


Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy, polecam się i nadaltakowym, co 


SALON do golenia, StrZy-swa ustuga i przystępną ceną uzyskam. 


j j j 166 5—6 Z szacunkiem 
aoa ay: F. GORALSKI. 
: TU 


SĄCZA y 


który urządziłom dla wygody Sza- 


nownej Publiczności z jak najwię-| s 
rzym knf HERBATA 1 
szym komfortem. 
Tusząc sobie, że dotychczasowe 
względy będę mógł sobie i nadali W najlepszych gatunkaci: 


ś) lekarz specjalny dr. Millisch, 
Neustadt, Drezden, (Sachsen). 

8.000 skutecznie wyle- 
175 3—60 


$ bezpłatnych; kompetujący na miejsca 

bezpłatne winni się wykazać świade- 
fetwem ubóstwa i dobrego postępu w 
(naukach od swojej władzy szkolnej. — 


F. KOESTLICH , 
przełożony Zakładu. 


Ulica Ormiańska, 16. 


otworzyłem przy ulicy Karola- 
Ludwika w domu p. Stromengera 


ez 


zaskarbić. jedynie we Lwowie u 
Z szacunkiem Juljusza lub Wilhelma 
sm E BEGAL ADA MA 


$ CiT a O si 


| „KOSMON 
| 


gk W 


af) 


organ polskiego towarzystwa imienia 


„KOPERNIKA ,* 
wychodzi co miesiąc we Lwowie 
od stycznia r. b. 


Prenumerata półroczna na „Kosmos“ 
wynosi w miejscu 2 złr. 50 ct., 
z przesyłką pocztową 8 złr. 
Prenumerować można we wszy- 
stkich księgarniach w kraju i za 

14 (23—9) granicą, 


g 


Handei towarów żelaznych i 
pierwszy wyłączny skład na- 
czyń kuchennych pod firmą 


[H. 6 H. SCHEER. 


we Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy 
81 placu Marjackim, 21—12 


i Za icz wee źelazne do s 

łania węglem i drzewem, krzyże żela- p P +4 e 

zne złocune w ogniu, kuchenki naftowe, Skład główny w księgarni 
poprawnej konstrukcji i wsze!kie przy- RAJ Re 

y bory do wycinania piłeczką. 1. Eżelmzi s 


POOR PODI= POI AO a ne Lwowie W hotelu Żorża. 


Michał Kazimierz Jakubowski 


doktor medycyny, chirurgji, oku- 
ltstyki i akuszerji, 


były lekarz pomocnik 
przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie 


z przeniósł się do LWOWA, zs 
gdzie osiadł stale w celu udzielania 
rady i pomocy lekarskiej. 

Zamieszkał w domu narożnym 
przy ulicy Kilińskiego liczba 2i 
Teatralnej liczba 9 piętro II. 


ETRIE] z ETIE F. 


E tej ra PZNEZZNZA a SEASON 
Po zniżonych cenach 
sprzedaje kupującym większą ilość 


IW A FE Y 


a mianowicie: 
SF z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam: "%00 
przy odbiorze najmniej 10 litr naraz — 2 et. na litrze 
” ” 20 3 ” 
n ” 50 s — 5 8 LJ 
Obecnie sprzedaję w ośmiu moją firmą zaopatrzonych sklepach 


EdF- na nową miarę po następujących stałych cenach: 7FBE 


kd 
bed 


kad n kad 


” taj 


litr pełno namie- 

rzony zawierający | salonowej nafty Nr. I. po 42 ct. 

840 gramów czyli białej I1.*, 38 

półtora funta wie- Na kok: d 

deńskiego najlepszej j gospodarskiej „ _ „III. „ 34 , 

nieeksplodującej kuchennej „  „ IV. „30 ,„ 
bezwonnej | amerykańskiej , m aV. in ADJĘ 


Na prowincję wysylam za przekazem do wszystkich stacji kolejowych 
zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki. 

S Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie prze- 
chowywać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi nabytą ilość nafty w każdym 
moim sklepie częściami odbierać może. "383 

Za najprzedniejszą jakość każdego gat'nku nafty z mojej fabryki, vęczy moja 
'd kilku lat znana firma. 

Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebezpiecznego nie 
trzymam. 

Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgowej, 
tamierzać litr całkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym litrze 30 


,|aramów więcej, jak we wszystkich innych sklepach naftowych, w których litr, 


choćby i należycie, jednak tylko do punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 


gramów. K 
Piotr Miączyński, 
127 13—?} - fabrykant nafty we Lwowie, ulica Sykstuska l. 47. 


x 


3 1: A a JE FO 


DAMSKICH 


ACE ATI ch CZ EŻEF] 5: © EATER ES <AEG ABA ZO ET 
Poleca najtaniej: 
Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfunmerję fran- 
cuską i aagielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i 


dziecinne — Wszelkie przybory do szycia i haftu. 
142 28—9 


Dom bankowy I wymiany 


|. ISIDOR CONN .. 


jwe LWOWIE, ulica Teatralna, 1, 


w gmachu dr. Roińskiego, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 

kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
spłatą ratami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w 
instytucjach krajowych 1 zagranicznych. 


Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki, 


Zrecenia z prowincji najpnnktnalniej i najspieszajej załatwia, 


TTE 


<AJencja KOo©palń 


Ć 


w Jaworznie 


713 po 80 cnt. za jeden centnar z odstawą do domu. 3-4 
S aS" Zamówienia przyjmuje Biuro Ajencji plac 
GBernardyński, 1. — Skład ulica Szpitalna, 10. 


PEM > 


Główny skład futer 


pod „Tygrysem,* ulica Halicka liczba 1. 


$ 

> í 
N . LI e 
4. dawniej STANISŁAW ARMATYS we Lwowie 
L polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze 

, i najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męskich, jako 
też damskich a uianowicie : 

) Futra gotowe damskie i męskie tak do podróży jak i do miasta w wiol- 
„kim wyborze. Garnitury damskie (kołnierz i zarękawek) we wszystkich , 
Jy gatunkach w' guście najmodniejszym. Kaftany astrachanowe damskie 
prawdziwe podszyte futerkiem. Wierzehy jedwabne i wełniane gotowe 
do futer damskich, jako też wierzchy męskie do futer z materyj naj- 
trwalszych i najmodniejszych. Peleryny gronostajowe (kardynałki) na 


bale i wesela. Garniturki dzieciune (kołnierzyk i zarękawek) oraz 
Czapki futrzane i Kołpaki w różnych gatunkach. 


EF" Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metrycznej, w y- 
konujemy zcałym pospiechem, akuratnością i sumiennością 
po cenie najumiarkowańszej, udzielając każdemu z szanownych 
naszych odbiorców zupełną gwarancję tak co do trwałości, 
iprawdziwości towaru, jak niemniej akuratnego wykonania, "ix 


Udzielamy również kredytu w ratach miesięcznych, jednak rata 
miesięczna mniejszą być nie może nad 10 złr., a wypłata takowych dłużej 
147 nad sześć miesięcy trwać nie może. ` 18—-7 


EG 


PEEEPEOPEW 


mąozumwvpń m 


ważne zawiadomienie! 


Ktoby jeszcze życzył sobie zapisać się na 


DZIEJE POWSZECHNE 


Frydery ka-Krzysztofa - Szlossera, 


i otrzymać takowe w cenie prenumeracyjnej, o połowę niższej od 
ceny księgarskiej, może to jeszcze uczynić aż do końca b. r. 


Dzieje Powszechne Szlossera wychodzą we Lwowie nakła- 
dem KSIĘGARNI POLSKIEJ w 22 tomach dużej Ski, od 338 do 41 
arkuszy druku każdy. Już wyszło tomów 16, pod prasą tom 17 i 18. 
Jest to najobszerniejszy, a zarazem naj popularniejszy wykład dziejów 
powszechnych, w literaturze polskiej zaś jedno z największych dzieł. 
Cena po wyjściu z druku będzie wynosić 110 zł. 


Warunki dla prenumerujących : 

Można ałbo odebrać wszystkie wyszłe 16 tomów (z policzeniemn 
za tom ostatni) 42 zł. 50 ct. — w pięknej oprawie 56 zł. 10 cb. 

Albo odbierać po jednym tomie co miesiąc, płacąc za tom 1. 
(z policzeniem za ostatni) 5 zł, oprawny 6 zł. 60 ct. — za dalsze 
zaś tomy po 2 zł. 5U ct., oprawne 3 zł. 30 ct. 

Całkowity dochód z tego wydawnictwa obliczony na 17.000 zt. 
przeżnacza się na oświatę ludu. 

Lista wszystkich prenumeratorów będzie do dzieła dolączoną. 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 


Ksiegarnia Polska, Lwów. 


167 5—6 


247045 Q) 


mj]orumwvpńm yo 


Można zamawiać za pobraniem pocztowem. 


Ostatni rok wydawnicć w a. 


PROÓNMENENONONONO NOM AFM | 


WEGLA KAMIENNEGO 3 


zpoleca najlepszy węgiel kamienny do kuchni i pieców pokójow$ekyą 


D 


CUGGGWLUWYJCWWACJ 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Za jączkowski. 


Druk Kornela Pillera. 


. 


